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Zmierzch parlamentaryzmu 3 u p ła jji!
S ijc z jB ir o z ia z e f ii  m n z r . i i z i  strać łe moc o t t i p i a c a
O rę d zi)  k ró li Aleksandra do narodu. - „M u s im y  szukać no­
wych metod pracy". - Dov.ódca gwardji królewskiej premjerem.

Białopród, 6 stycznia. 'Teł. G. P.) 
Dziś została opublikowana proklama­
cja króla Aleksandra, w której król 
zwracając się ti( Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców stwierdza, że oczekiwa­
nia narodu, iż ewolucja wewnętrznego 
życia politycznego przyniesne ze soną. 
uporządkowanie i konsolidację sytua­
cji w kraju, nie sprawdziły się. Porzą­
dek parlam entarny i wszelkie dropi 
polityczne musiały być; oceniane w 
sposób coraz bardziej negatywny, bo­
wiem narodowi i państwu przynosiły 
tylko szkody. Zagrażało to tworzeniu 
wszelkich pożytecznych instytucji ce­
lem rozwoju życia narodowego. Ślepe 
namię r.ości polityczne zaczęły parla­
mentaryzmu nadużywać w Mkim sto­
pniu, żn sta ły ,się  onp przeszkodą dla 
jakiejkolwiek pożytecznej pracy w kra­
ju. Godne pnż.ałowania kłótnie i wy­
padki na terenie skupczyny zachwiały 
w narodzie zauiauie w użytsc.żność tej 
instytucji. Porozumienie uiawet popro- 

• stu najzwyklejsze pomiędzy poszcze­
gólne/n: partjanri politycznym Ś ało się 
kompletnie niemożliwe. ZamiSM r<iz- 
wijać i ugruntowywać ^poczucie jedno­
ści narodowej i państwowej parlam en­
taryzm  w tej termie zaczął wywoły­
wać dezorganizację umysłów i niesnas 
k narodowe. Szukać lekarstwa na zło 
w zrnia-na h parlam entarnych i gabi­
netowych jak to było praktykowane 
dotychczas, lub też w nowych wybo­
rach do chał ustawodawczych, jest tyl­
ko stratą drogiego czara  i czy ulen am 
pTÓżnych wysiłków, klóre aż zajęły 
kilka lat. Musimy szukać nowych me­
tod pracy i torować nowe drogi. Jestem 
przekonany, głosi orędzie, że w tej wa 
żnej chwili wszyscy Serbowie, Chor­
waci i Słoweńcy zrozumieją znaczenie 
tych szczerych słów swojego króla i 
będą najwierniejszymi sojusznikami w 
przeszłych wysiłkach, mających na ce 
lu jedynie dojście w najkrótszym cza-

! s :e do zrealizowania tak:egi systemu 
administracji i organizacji kraju, któ 
raby najlepiej odpowiadała ogólnym 
potrzebom narodu i interesom państwa.
W związku z tern postanowiłem, że 
kunstytuoja królestwa S. H. E. z 28-gc 
czerwca 1921 traci swą moc obowią­
zującą. ,

*. zyskie u s ta w y . obom igzuj; 
w dalszym  fflflju, o Me nie zdstaną 
odw ołane w razie, gdy zajdzie  le ­
go polrztfba, m oim  sp ec ja ln y m  de- 
kretem . W  ten sposób z-nMaFą ogło­
szone nowe iK taw y. Skupczyna, p o ­
w ołana  do  życia przez w y b o ry 'z  11. 
■września 1027. rozw iązu je  się. Ko­
m u n ik u ją c  F  decyzje ludow i, król 
n ak azu je  w szystk im  w ładzom  p a ń ­
stw ow ym  poddać się je j, W szystkim  
zaś obyw atelom  śzancw ać ją i być 
je j posłusznym i

B tafogród 6. stycznia. (T el. G. 
P .) Skład now outw orzonego g a b i­

netu  p o zap arlam en tarn eg o  jest n a - 
s ępu jący: prezes R ady m iir s iró w  i 
m in is te r sp ra w  w ew nętrznych  ge­
n e ra ł d y w iz ji P io tr  Zyw how icz, ko- 
m endan l g w a rd ji k ró lew sk ie j, sp ra  
w y zagran iczne  Marinkwwi-c-a, rmjin. 
sp raw  zagr w u stępu jącym  gah ine- 
cie, m in . bez teki były  p re m ie r U zn- 
nowi.cz, .kom unikacja  by ły  p rem je r 
Koroszec., w o jna  i m a ry n a rk a  H a- 
dzicz, finanse  S zw rjuga , po lityka  
■styirjalna Dri.nkowicz, ośw iata  b. m i­
n ister Maksymowicz-, w yznan ia  Alu 
powieź, sp raw ied liw ość  Srszkiez, 
z-ćiT-óiwie publiczne b. m in . K rn li, gór 
n iclw o i re fo rm y  rolne (per 'n te -  
rim ) R adiw ojcw icz. . pocz.a i 'tele­
g raf o raz n  boty publiczne (per In ­
terim ) Saw kow icz, rblnic.iwo i d s ó g j , 
w odne p rof. un iw . zagrzohskle-go

gabiliet zl-ożyi dzi*France, sz.
p r ’’’"" Arta

Białcgród, 6 stycznia. (Tek G, Pd

X ow v

Pośród członków nowego gabinetu do 
stronnictwa radykałów należą m ini­
strowie Uzunowicz, Maksym Maksy 
mowicz i Srszkiicz i Sawkowicz Stron­
ił ićtwo demokratyczne reprezentuje 
Kruli, a chorwackie stronnictwo ludo­
we Alupowicz i Drinkowiez.

GROŹBA NOWEGO BIGOSU WOJEN  
iNEGO.

V /irde£ , fi. s tyczn ia . (Tel. G- P.) Do­
noszą z T okio , że k w eslja  s to su n k u  J u -■ 
porp i do M andżurji z ao s trz y ła  się bar-, 
dzo po o s ta tn ic h  w y p ad k ach  w M ukdc- 
n i e. Rada koronna uważa sytuację za 
pow ażną i zażąda w yjaśnień , ponieważ  
k rok  sy n a  Gzang Tso Lina (p rzy łączen ie  
T an d ż u rji do  Chin bez p o ro zu m ien ia  się 
7. Ja p o a ją )  stanow i dla niej ciężką1 
obrazę.

Ul* «f*7)

BYŁY WÓD Z 4RMJI P.OSYJSK IEJ UMARŁ NA
Nizza, 6. stycznia. (T i1, G. P.). 

Zmarł tu j wielki książę Mikołaj Miko- 
łajawibz. Książę Mikołaj Mikołajewic.z, 
stryj cara Mikołaja 1!.; urodził się w *. 
1856. Przyczynił się  do zreformowania 
a rirji rosyjskiej po wojnie japońskiej. 
W ęzasieowojny światowej w r. 1914 
był wodzem naczelnym armji rosy)-

EMIGRACTI.
skiej. W ydał słynny manMest do Po­
laków. W r. 1915 złożyt naczelne do- 
wódz'wo i obja.ł dowództwo frontu 
kaukaskiego. W r lSMfi ustąpił ze sta- 
now'ska dowódcy, W raz z wielkim 
kEięciem 'Cyrylem uważał się za pre­
tendenta do tronu rosyjskiego.

Król h r z y  w rekonw alescenci.
Londyn, 6. stycznia. (Tel. G. P.). 

Agencja Reutera dowiaduje się ze źró­
dła dobrze poinformowanego, że król 
Jerzy opuścił wczoraj po raz pierwszy 
swą sypialnię. Dostojny chory był

przeniesiony do sąsiedniego pokoju, w 
którym spędził godzinę. W stanie zdro- 
wia chorego króla nie zaszłv dziś żad ­
ne zmiany,

ZAOSTRZONY ZATARG KAS CHORYCH 
Z LEKARZAMI.

P or 1130, 6. styczn ia. (Tel. G. P-) Z 
ta rg  m iędzy  zw iązk iem  lek a rzy  a O k rę ­
gow ym  Z w iązkiem  Kas ch o ry ch  w woj. 
poznańsk iern  i p om orsk ie in  zao strzy ł się; 
znaczn ie  Z arząd  K asy ch o ry ch  zw ala 
ca łą  w inę z a ta rg u  n a  zw iązek lek arzy  
i z a rzu ca jąc , ubezp ieczonym  odm aw ia 
się "fiomęCy lekaV.skiej w o k resie  sza le ją  
qej grypy . Zw iązek lek arzy  w ydal ode 
zwę, w k tó re j zb ija  tn tw ierd zen ie

i O-----
WYDOBYCIE WijGLA GÓRNOgI A 

S KI EGO.

Katowice, fi. streznia. (Tel. G- P.' jsja- 
ty s ty k a  p ro d u k c ji w ęgla g ó rnośląsk iego  
w y k azu je , że w r. 1028 w ydoby to  3(1 
in ilj. ton . W  r  1913 p ro d u k c ja  w ynosiła  
około  32 m ilj. ton . W  p a źd z ie rn ik u  r. 
zeszłego jn o d u k c ja  p rzek ro czy ła  naw et 
ilość  lon w y p ro d u k o w an y ch  w p aźd z ie r­
n ik u  1913 r.
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Ostateczny rezultat dwudniowych zawodów narciarskich.
AKADEMICY WARSZAWSCY ZWYCIĘZCAMI W  TURNIEJU MIĘDZYNARODOWYM. — POGOŃ REMISJE Z W IE­

DEŃCZYKAMI. — WYNIKI HOCKEJ OWE W KRAJU. — KONKURS SKO KÓW W ZAKOPANEM.
Lwów, 7. stycznia.

W dniu wczorajszym zakończone 
zostały dwudniowe zawody narciar­
skie, urządzone staraniem  S. N. Czar­
ni i KTN. Skoki cieszą się we Lwowie 
znaczną wzięlością, to też mimo bra­
ku konkurencji zamiejscowej, stawiło 
się na Zniesieniu sporo widzów. Pierw­
szy występ skoczków naszych wypadł 
słabo. Postępów chwilowo nie widać. 
Chcemy wierzyć, żc są to tylko „tru­
dne początki" i wkrótce będzie lepiej. 
W yniki przedstawiały się jak nastę­
puje:

Skoki.
Senjorzy. Klasa I. Ił Lanknsz (K. 

T. N.) nota 17.145, skoki 3015 m. i 29 
mtr. 2) Witkowski (Czarni) nota 
"14.433, skoki 19.5, 19.5 mir. 3) Teys-
seyre (KTN.) 
16.5 mtr.

nota 13.083, skoki 1S.

Klasa II. 1) Zienkowicz (Czarni) 
nota 15.438, skoki 16.5 i 15.5. 2) Rze­
pecki (Fog.) nota 8.5, skoni 17.5, 20.5.

Klasa Ul. 1) Szczapa newski (KTN.) 
nota 17.145, skoki 25.5, 24 mtr. 2) 
Trojanowski (Fog.) nota 15062, skoki 
21.5, 24 mtr. 3) Cwenarski (Czarni) 
nota 14.729, skoki 18.5, 17 mtr. 4) Do- 
mrczek (Lochja) nota 14.000, skoki £0 
i 19 mtr. 5) Polturak (Oz.) n. 12-478, 
skoki 17, 16 i pół. 6) natur (Czarni) 
n. 12,410, skoki 17 i 19.

Klasyfikacja ogólna.
Senjorzy: 1) Lankosz (KTN.) n.

17.145. 2) Szezepanowski (KTN ) n. 
ln.805. 3) Witkowski (Cz.) n. 14.333.
4) j Trojanowski (Pog.) n .’ 13.812. 5) 
Cwenarski (Cz.) 13.541. 8) Teysseyre 
(KTN.) 13.083. 71 Domiczek (Lerhja).
5) Zienkowicz (Cz.). 9) Poulturak 
(Cz.), 10) Totur (Cz.). II) Rzepecki.

i t ł & u r .  m  ei M M « m
K rynica 6. slycznia . (Tel. G P.) 

W  niedzielę nasię,piło zakończenie 
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  IiocJke- 
jow ego o m istrzostw o  K rynicy  T ur 
n iej p rzyn iósł pow ażny sukces d r u ­
żynom  polskim , k tó re  zdobyły  p ie r ­
wsze i trzecie mie jsce. Pogoda w spa 
niała.

AZS. W arszaw a—RKE. B u d a­
peszt 3:1 (1:1, 1:0, 1:0), W ęgrzy  w y ­
stąp ili do lego m eczu w zinociiieni 
doskonałym  M rndercm . AZS. był 
przem ęczony lyhiA niow em i w alka 
mi,

Tylko dzięki ambicji i eyergji Tti- 
palskiego i Krygiera, odniósł on wspa­
niałe zwycięstwo. Drużyny perskie po­
siadały wyraźną przewagę. Bramki 
dla Polaków strzelili Zebrowski, Ada-

W ś r ó d  or.yz»j /  k  s i n i a k .  I

H uniam  K oliuud, C lfra in b u u lt. D zieje 
sum ienia n iezaw isłego w czasie w o jn y . 
Pow ieść. P rz e k ła d  au to ry z o w a n y  L eona  
Slernklara. W y d aw n ic tw o  „Globus" we 
Lwowie.

P rzek ład  o tw o ru  lego zn ak o m iteg o  
p isa rza  t r a m .,  la u re a ta  N obla, jest d la  li 
te ra tu ry  n asze j n a b y tk ie m  p o żąd an y m  i 
zas łu g u je  na  zw rócen ie  nań  u w ag i. Nie 
je s t  lo pow ieść w ścisłym  znaczen iu  lego 
w y razu , a le  d ro b iazg o w a  an aliza  p sy ch i­
k i cz łow ieka  w obliczu w ielk ie j w ojny . 
G łęboka ten d e n c ja  p acy fis ty czn a  czyni 
ten  u tw ó r m ąd rem  i sz lachetnym  dziełem  
p o e ty , k tó reg o  b o h a te r  w alczy o ideał 
w olnego cz ło w iek a  na ziem i i g in ie  o s ta ­
teczn ie  w w alce z ogółem , po d ług im  i <>- 
k ru tn y m  p o jed y n k u .

W sp an ia ły  sty l ob razo w y  staw ia  Ro 
m ain  H ollanda obok n a jw iększych  m o ca­
rzy  p ió ra , obok  W ik to ra  Ilu g a, L am nrti- 
ne’a  i A lfreda de  M unet. T em u stylow i 
fran cu sk ieg o  ■ a u to ra  o d p o w iad a  nieźle 
p o lsk i p rzek ład .

D w u tygodn ik  „Ś w ia t K o b ie c y  ro z p o ­
czyna  now y rok  n u m erem  u d a tn y m  pod 
k ażd y m  w zględem . T tak  M ewa: O m odzie 
dla p ań  w podeszłym  w iek u ; E feh : D ro ­
bne o b ja śn ie n ia  k o sm ety czn e ; M ab b ran :
7. p a ry sk ie j d żu n g li; Z. W ,: Nie dzisie jsi, 
now ela; M. Z aw ad zk a: Jeszcze  p a rę  słów  
o  m ężczyznach ; K. A lberti: M odelka, n o ­
w ela; O b serw ato r: Zly h u m o r; K ronika : 
K ącik p ra k ty c zn y ; D obra  G ospodyni iłd. 
U w agę C zyteln iczek  p rz y k u ją  śliczne, js -  
d n o  i w ie lo b a rw n e  m odele  to a le t k a r n a ­
w ałow ych, suk ien  i ok ry ć  codziennych .

mowskj j Krygmr po jednej, dla Wę­
grów Weiner. Sędziował inż. DRrtch- 
Moin z Wiednia. Zwycięstwem tern A. 
Z. S. /.dobył pierwsze miejsce w tur­
nieju

Team z W iednia — Pogoń Lwów
2:2 (2:0, 0:0, 0:2 . i  lor. z o trzecie miej 
sco turnieju. W pierwszym okresie* Po­
goń daje się zaskoczyć tempem wie- 
deń-ćsyków, którzy przez (BA-onalo u- 
spo.aobionego Tatzera strzelają, dwie 
bramki. W następnej tercji Pogoń otr*ą 
sa się z przewagi, a w dalszym ciągu 
gry nabiera tempa i przechodzi do a ta ­
ku, zdobywając w krótkich odstępach 
czasu dwie bramki przez Maniera. 
Sukces lwowian został owacyjnie po­
witany przez licznie zgromadzoną pu­
bliczność. Sędzia inż. Bauer z Buda­
pesztu.

Ostateczna kolejność drużyn w 
turnieju o pierwsze miejsce AZS. W ar­
szawa, drugie miejsce BK Li. Buda­
peszt, trzecie i czwarte team z W ied­
nia i Pogoń Lwów, piąte i szóste miej­
sce I.cgja W arszawa i polskie drużyny
k$m})inmvaiio przez LTL. Wicęjsórom
odbył m'p bankiet i raut, na cześć za­
granicznych gości, wydany przez

w y ś w i e t l a  w  d  h I s t  m  c  ą g s j  tf I n  p  t

T u ła c zk a  K s ę ż n s j Trubeakie

1!

M oskwa f>. styczn ia . (T el. G. P.) 
W  obszernym  a r ty k u le  pośw ięco­
nym  propozycji prol-okołu polsko- 
sow ieckiego. ;J zwiesi,ja" pjszg 
m iędzy Innem  i: P ropozycja  L itw i­
nowa co do w prow adzen ia  w  życie 
zobow iązań p rzy ję tych  już  przez 
Polskę, je s t dow odem  p rag n ien ia  
rządu  sow jeckiego do jśc ia  d o  poro­
zu m ien ia  w  sp raw io , k tó ra  n ie  p o ­
w in n a  w yw oływ ać an ; skom plikor

czynniki miejscowe, poczem nastąpiło 
uroczyste rozdanie nagród.

ZAWODY HOCKEJOWE W KRAJU.
■ W arszawa. Połonja—WTŁ. 2:0. 

Bramki zdobył Nowikow. — W zawo­
dach łyżwiarskich Kalbarczyk w bie­
gu na 500 m. uzyskał czas 1.11 sek. 
W biegu na 1000 m. Dzięcioł uzyskał 
czas 12.30 sek.

Kraków. AZS (Wilno) — Craco- 
via 2:1. Bramki dla AZS. zdobył God­
lewski, dla Cracovji Procnowski.

KONKURS SKOKÓW W  ZAKOPA­
NEM.

W konkursie skoków zwyciężył 
Rozrnus, nota 13.886 (skoań 30.35 i 56 
m.). 2) Czech Br. n. 13.875 (31, 35 i
58 m.). 3) Zukior n. 12.415 (30, 34 i
48 nr.). 4) Mielclski 12.039 (27, 32 i
42 m.). 5) Zaydel n. 11.068 (26, 31 i
29 m.).

*

NARCIARZE ŁĄCZCIE SIĘT
Lwów, 7. stycznia.

We wtorek, 8. bm. o godz. 7-mej 
wieoz. odbędzie się w lokalu KTN. 
przy ul. Sokoła (gmach „Wieku Nowe­
go") zebranie Okręgowej Komisji Nar­
ciarskiej. Na porządku dziennym b. 
ważne sprawy, tyczące się narciar­
stwa lwowskiego, to też u d z a ł dejoga- 
tów KTN-, SN. Gzarni, SN. Pogoń, SN. 
Loebla, SN. AZS. KT. 24, Przemyskie 
Tiw. Nar., SNN. KS. T.egja (Przemyśl), 
SN. PTT. Stanisławów bezwzględnie 
konieczny!

 o *
W A L N E  ZGROM. PZLA.

Kj>(. M isiński w y b ran y  ponow tfic 
prezesem .

W arszaw a  6. styczn ia . (Teł. G.
P.) W  niedzielę odbyło  s ię  w  lokalu 
"ów i; zków  Sportow ych  w alne  ze­
branie Polskiego Zw iyzku L ckkoat- 
' etycznego. Po o d czy tan iu  sp raw o ­
zdań i p rzep row adzen iu  d y sk u s ji u -  
dzieJono al»solul or jum  u s 'ę jm jące - 
m u W ydzia łow i, w y raża jąc  mm po- 
dzw kow anic za infonzyw ną prace. 
W y b o ry  now ego zarząd u  d a ły  n a  - 
stenu iąre' w vni'ki: prezes kp t. M i­
sińsk i (ponow nie), w iceprezesi m jr . 
Szkełn ikow ski i m jr . Lepko.wski.

c l;®  B U  z iir;s8 iiaisia
w sprawie mmsmi swfjetkkfc.

w au y ch  rokow ań , a n i  zasadniczych  
różnic, p rzy  d y sk u sji. Co się tycze.' 
w sk azy w an ia  na okoliczność, iż 
p ań s tw a  ba łtyck ie  n ie zostały  p:rzez 
Sow iety zaproszone, do przy łącze­
nia s :ę do  propozycji sow jeckiej „Iz 
\viev‘jn “ piszą: M owa L itw inow a do 
kład nie da  je  w yraz  tendencji rząclu 
sow jeebiego sk ie ro w an ia  ana log icz­
n e j p ropozycji do rząd ó w  p ań stw  
b a łtyck ich  z ch w ilą , gdy  ty lko  przy

łączą się one do  p ak tu  Kellog.
„ Izw ieslja"  w sk azu ją  d a le j, żc 

k w estia  a rb itra ż u  n ie  m a żadnego 
zw iązku  a n i  z p ak tem  Kelloga, an i
też z propozycją  sow jecką. K w estja  
a rb itra ż u  by ła  ju ż  p rzyczyną roz- 
b 'cia się rokow ań  pom iędzy Po lską

i a  ZSSR. A więc ponow ne podnoszę 
nie tej k w cslji zm ierza w idocznie 
do lego sam ego celu, tj. d o  rozbicia 

j rokow ań.
Dotykając twierdzenia prasy pol­

skiej, jakoby propozycja sowiecka nie 
j nakładała na Litwę obowiązku przyję­

cia jakichkolwiek zobowiązań wzglę­
dem Polski, „Izwieslja". przynoszą wia 
domość, że wyjaśniono posfewi pol­
skiemu w Moskwie, iż rząd sowjecki 
podziela pragnienie Lilwy podpisania 
jednego wspólnego protokołu pomiędzy 
trzem a państwami. Rząd sowjecki za­
wsze pragnął takiej formy protokołu, 
lecz uważał za niepotrzebne narzucać 
tę formę, aby nie ściągnąć na siebie o- 
skarźenia o chęć m ięszania się do sto­
sunków ftezpośrednich pomiędzy Pol­
ską a Litwą. Zatrzymując się na twier­
dzeniu, jakoby propozycja sowjecką 
świadomie ignorowała Rumunję, „Iz- 
w iestja" wskazują, że nota Litwinowa, 
zwraca specjalną uwagę rządu polskie 
go na paragraf 4 protokołu, mówiący o 
możności dla każdego państw a przy­
łączenia się do protokołu. Rząd polski 
wie, że rząd sowjecki bynajmniej nie 
wykluczył Rnmnnji z liczby tych 
państw, a więc mierna potrzeby mó­
wić, aby rząd sowjecki miał akcepto­
wać jakąkolwiek tezę polską co do 
przyciągnięcia Rumunji do protokołu, 
albowiem nie istnieje wogóle żadna te­
za sowjecką, w ykluczająca Rumunję 
od protokołu.

W końcu „Izwiestja" piszą: Roz-
ważywszy, że żądaniu propozycji so­
wieckiej rząd polski nie może się prze­
ciwstawiać, iż Polska podpisała pakt 
Kelloga zupełnie tak samo, ja.k i p ań ­
stwa znajdujące się po tam tej stronie 
oceanu, czyż rząd sowjecki może do­
puszczać myśl, że podpis Nowej Ze­
landii może gwarantować pokój w 
wyższym stopniu niż protokół podpi­
sany przez Polskę, ZSSR. i Litwę. Pro­
pozycja sowjecką wymaga odpowiedzi 
potwierdzającej lub przeczącej. W szel­
ka próba zwłoki musi bye uw ażana 
jako chęć dania odpowiedzi niejasnej. 
Rząd sowjecki nie może dać się wcią­
gnąć do przewlekłej dyskusji, ani też 
nie może pozowlić na komplikowanie 
swojej propozycji p<rzez stawianie ta ­
kich czy innych kwestii, warunków 
lub zastrzeżeń.

Ford przeciw niewłaści­
wej eszoednośd.

Nowy Jork, w sfycznm.
„Associated Presse" ogłasza w y­

wiad z Fordem, w którym genjalny 
przemysłowiec oświadcza się rrzeciw 
niewłaściwie pojętej oszczędności zwła 
szcza wśród młodzieży. Zdaniem For­
da maksyma „pracuj i oszczędzaj" jest 
zupełnie zbędna. Miejsce jej zdaniem 
Forda, zająć powinna zasada „pracuj 
i wydawaj". Młodzież powinna praco­
wać i zarobki swe umieszczać, jako lo­
katę w rzeczach, które przydać się 
jej mogą do postępu w kar jerze.

r i to g n  Kl.-irus7.Ua. fia lal licząca  k a lek a , 
m » a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  r ę ­
kę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  n iezd o ln ą  
do p racy , prosi o  ła sk aw ą  pom oc. Datki 
sk ie ro w ać  n a leży  do A d m in is trac ji, d la  
s ta ru sz k i kaleki.
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przedstawicie
wielkich firm.

Przemvśl zaintrygowany tajemnicza sf^tą,
INSPEKCJA Z  W ARSZAW Y. „GOSPODARZ" ULOTNIŁ SIĘ JAK KAMFFORA. 

N1ESRONTROLOWANE W ERSJE.
NIEMIŁE ODKRYCIE. —

Przemyśl, w sfyrzniu.
W 'przem yskich sferach kuomckich 

a  zwłaszcza w branży kolonialnej oraz 
perlumeryjno • kosmetycznej znany 
był właściciel ajencji handlowej Mass 
Lothringer, zamieszkały przy ul śni- 
górskiego. Lotbringer przeprowadził 
się do Przemyśla przed dwoma laty ze 
Lwowa, gdzie również miał zas ępstwo 
fir.ra stołecznych i trudnił się pośredni­
ctwem handlowem.

Pod firmą swej agencji prowadził 
L. liczne interesy, będąc przedstawi­
cielem takich firm, jak mydła 
„Schicht" — „Elida”, fabryki czekola­
dy Suohard i wielu innych. Miał on 
prawo melylko przyjmować zamówie­
nia, lecz lakzp pobierać zadatki, udzie­
lać kredytu i inkasować gotówkę, za

(Od naszego Po^esoo^denta).
poszczególne artykuły- Ponadto zaś 
mial Lo-hringer tzw. skład konsygna­
cyjny lowarów, tych firm, których był 
zastępcą.

Przód kilku dniami otrzymał Loth- 
ringer gościa, mianowicie przyeohał z 
W arszawy przedstawiciel pewnej cen­
trali celem przeprowadzenia inspekcji, 
skontrolowania ksiąg i składu, odwie­
dzenia klienteli itd. Zapowiedź tej in­
spekcji w yw arła na Lothringerze sil­
ne wrażenie. Mimo to zachowując po­
zorny spokój, udał się na dworzec ko­
lejowy i wyczekawszy przyjazdn go­
ścia z W arszhwy, odprowadź ł go do 
fryzjerni, położonej niedaleko kolei, 
poczem się wydalił, zapowiadając, że 
wkró.ce powróci.

Darem ne oczekiw ania.
Od tej chwili zaginął po Lolhringe- 

rze wszelki ślad Nikt nie wie, co się 
z nim stało i gdzie się podział. Wpadł 
jak kamień w wodę.

Inspektor warszawski, który dość 
długo i darpmniie oczekiwał powrotu 
L., połączył się z jego biurem telefoni­
cznie, skąd otrzym ał odpowiedź, że L. 
nie powrócił, poczem to samo usłyszał, 
kiedy się w biurze zjawił, osobiśc e.

Wiedziony złem przeczuciem, roz­
począł inspektor sam spacer rewizyj­
ny po sklepach, które były odbiorcami 
towarów, zam awianych za pośrednic­
twem Lothringera. Tu jednak poczynił 
bardzo niemiłe odkrycia.

1 tak w jednej z wielkich firm, któ­
ra  figurowała w cenlrali z obciąże­
niem trzydziestn kilku tysięcy złotych, 
dowiedział się, że już dawno ,,wy n- 
kasowano“ niemal całą. pretensję tak, 
iż pozostało tylko około 2000 zł- Trud­
no wprawdzie uwierzyć, by kupiec na 
wypłacone kwoty nie zażądał i nie o-

trzymał potwierdzenia odbioru. Tak 
jednakowoż twierdzą obecnie niemal 
wszyscy, którzy mieli do czyni°nia i 
pozostawali w stosunkach handlowych 
z ajencją Lolhringera, dodając oczywi­
ście, że wszystkie swe zobow ązania 
pospłacali i pokryli niemal co dc gro­
sza.

Gdyby tak było —* to kwoty zain- 
kasowane przez Loihij ngera, z któ­
rych się tenże nie wyliczył i nie rozli­
czył ze swojemi centralam i, wynosiły­
by w przybliżeniu około 2O3.CC0 zl., 
i to tylko za czas od kwietnia do koń­
ca rokn 1928.

Można, jednak zaryzykować' kon- 
traparę i zawrzeć w lej kwestii z od- 
nośnemi firmami przemyskiemi ugodę 
na 50 prc., przyjmując, że wyrównały 
tylko połowę pretensji i że od Lolhrin- 
gera otrzymały pokwitowania na do­
konane wpłaly.

Rodzina L. nie wie, co się z nim 
stało i gdzie on obecnie przebywa.

jego ostatnich obrotów hnndmwyrh 
zdobyła rekord, którego doniosłość bę­
dzie- pozostawała oczywiście w pro­
stym stosunku do szkód, na lakie na­
raził swoje fiimy.

Szkody te zaś polegają głównie na 
tem, że korzystał z prawa udzielania 
nadm iernych kredytów rozmaitym tut.

kupcom, przyczem padał często ofiary 
swej łatwowierności. Wskutek tego też 
sam bardzo często był zmuszony wy­
kupywać rymesy swoich klijentów.

W związku z temi niezdrowemi sto­
sunkami handlowerai miały się okazać 
pewne luki i braki w inwentarzu i re­
manencie składu skonsygnaeyjnfcgo to­
warów, znajdujących się u jednego z 
lut.- spędy.orów.

Tajemnicze zniknięcie Lolhringera 
jest przedmiotem powszechnych roz­
mów, zwłaszcza, że od szeregu dni ba­
wi Lu kontrolor centr. f-my „Schicht”, 
który p: zeprowadza dokładne szkon- 
trr.m stanu interesów ajencji przemys­
kie j.

Wedle informacji, udzielanych przei 
persona! biurowy, ma Lotbringer prze­
bywać w Malopolsce i lada dzień wró­
cić do Przemysśla.

Precz z wojną gazową:
W SZ Y ST K IE  PA Ń STW A  W IN N Y  P W IS A Ć  OSOBNY „PA K T  ANTY-

G A Z 0\Y Y “.

B erlin  6. s tycznia . (T el. G. P.) 
N a azisie^szcin pos.odzeniu kongre­
su  przeciw gazow ego w F ran k fu rc ie , 

delegat czeski w ygłosił refera t na 
.om al „W ojna gazow a a m iędzyna 
rodow e p raw o”, w k tó ry m  s tw ie r­
dził, że żadne z pań stw  nie podpis? 
ł» do tychczas um ow y w aszy n g to ń ­
skiej z roku  11128. Ń aw el Niem cy,

którym  T ra k  lad W ersa lsk i zabrania 
produkcji gazów  tru jący ch , fabry 
k u ją  gazy uia celów p rzem y sło w y th . 
Mówca dom agał się, aby  w szystk ie  
p ań stw a podpisały  p ak t przeciw  
w ojnie gazow ej, m ający  być uzupe! 
n icn iem  p ak tu  Ligi N arodów  i p ak tu  
Kelloga.

Fałszywa w eść o aresz’owan:u
A N GIELSKIEGO PU ŁK Ó W  NłKA W  AFGANISTANIE.

Nev Delhi, 6. stycznia, (Tel. G. P.).

stańsk i m ia ł wydać ro zk az  aresztow ania  
pułkownika Lavrence za pom oc, jak ie j 
rzekom o udzie lił on  pow stańcom  przy  
p rzek raczan iu  g ran icy , je s t  całkow icie  
pozbaw iona podstaw . K o m u n ik a t u rz ę ­

dow y po d a je , iż w obec n iegodziw ych , 
k łam liw ych  w ieści, p o d aw an y ch  przez 
puw ne o d łam y  p rasy , p rzep isu jące  rzą 
dom  b ry ty jsk ie m u ^ i in d y jsk iem u  popie 
ra n ie  p o w stańców  a fg ań sk ich , rząd in 
dyjski polecit rządom  lo kalnym , aby  o d ­
tąd ścigały  w inow ajców .

Zagaćkowa śmierć
r f h n i n i b i i ,

NA DREW NIANEJ FRYCZY W  KOMÓRCE ZNALEZIONO JEGO ZWŁOXI-

Fantasla ludzka ma ca fos.
Przypuszczenia i domysły na Re 

tej sensacyjnej afery są najrozmaitsze, 
radaszcza, że fantazja ludzka również 
nie próżnuje. Jedni są pewni, że L. wy 
jechał po przyjaździe inspektora naj­
bliższym pociągiem w niewiadomym 
kierunku, inni twierdzą, że Loihrii.ger 
ukrywa się w mieście, inni, że popef 
ni£ samohójslwo.

Wszyscy z a ś  są zgodni z tem, że

Lof-hrineer żył oszczędnie i skromnie. 
A doi hody miał znaczne.

Zaznaczyć należy, że Lotbringer 
1 cieszył się u swej licznej klijonteli do­

brą opijija i wielkiem zaufan-em, był 
pracownikiem zapobie liwym i skra- 

j pulatnym. To leż fakl jego zniknięcia 
wśród tak niezwykłych okoliczności 
i w kręgu cyfr, jak na stosunki pro­
wincjonalne. dość zawrotnych', urosła 
do rozmiarów prawdziwej sensacji.

Obrotność Lolhringera w świetle

L w óiy, 7. stycznia.
(—). Wczoraj wieczorem zawiado­

miono pol eję * że w realności przy ul. 
Jozafata fi leży trnp cęficzys.ny. — 
I- 'inkcjonarhisze policyjni udali się na 
miet«ee i istotnie w komórce w oficy 
naeh. prze robionej na izbę, na drew­

nianej pryczy zastali zwłoki 61-letnie- 
go robotnika Jana Rusina. Zawezwa­
ny lekarz dzielnicowy u s ta ił śmierć, 
lecz przyczyny nie stwierdził i polecit 
zwłoki ''data wić do szpita.a medycyny 
sądowej.

f i ł W  dOTfr

t
TADEUSZ ADAM MASŁOWSKI

Profesor Państwowej Szkoły Pizam yst.
ur, 21 listopada lSfifl r. w L isakach pod 
Krakowem, zm arł dnia 6- stycznia 1929 r 
we Lwowie po krótkich a ciężkich cier­

pieniach. opatrzony Sw. Sakram en tam i. 
Msza św. zo spokój due-zy zm arłam  od 

będzie s :ę dn o 8. styczn ia  o g. 10 w ko 
śnicie OO Dom inikanów:

O brze! pogrzebowy odbędzie s !e  dni." 
8. storznti hr o gódz. 2-gicj z domu ża­
łoby Rynek fi na cmentarz Łyczaknwsk1 
do grobowca rndzimwign. n nktóry  Krew 
nv:'h Przyjaciół i’ Znajomych zaorasz,’

L w ów , 7. styrznia. 
(-■-). Pojjcja lwowska wczoraj uja- 

! wnila dwa tajne domy sc h a ’zek, które 
! mieściły się przy ul. Krótkiej II w 

mieszkaniu Roza ji Śmietany i przy

li występ ,foreokarza
r a  w " 5 n j  T a s m n r i i r f c S ia i f ln

ŁUPEM JEGO 
Lwów, 7

STAŁA SIĘ TOREBKA, W ART. 500 ZŁ.
stycznia.

(—). Już po raz drugi w • stosunkowo 
krótkim czasie na ul. TatacwslRego 
zanotowano wypadek zuchwałego wy- 
slępu rabusia tzw. „terebka^za” . Oto
wczoraj o godz. .19,20 wieczorem prze­
chodziła ulicą Tarnawskiego p. Marja 
Ochorka, zam. Tarnowskiego 7. Obok

I tej realności przystąpił do niej niezna­
ny je; os< bnik i przemocą wyr wał jej 
torebkę, zawierającą złoty zegarek, j 
papierośnicę damską, oraz porlel, za- [ 
w.erający gotówkę w kwocie fiO zl. 1 
Szkoda ogó'ra wv.rosi 5C9 zł. Policji 
wszczęła poszukiwania za tym rabu­
siem.

UJAWNIŁA POLICJA LWOWSKA.
i

ul. Trauguta 9 w mieszkaniu Marji Ja ­
śków. Obie te „dobrodziejki" udzielały 
ły wesołym dzewcętom koncesjono­
wanym oraz pokątnym schronienia na 
stałe i na chwilę i za usługi pobierały 
poważne wynagrodzenia. Jak stwier­
dzono, Śmietanowa i Jaśkowa od pen-, 
sjonarek swych pobierały, za mieszka-* 
nie i wikt po 7 zł. dzienne, a ; ponadto 
p-owizję za każdego gościa: Od swych 
pensjonarek przygodnych „poczciwe" 
d ar” T bra’y ły ko prowizję.'

Śmietanową oraz Jaśkową areszto­
wano i odstawiono do sądu pod zarzn- 

I tem stręczenia do nierządu.

a/d / p o w h n r  zostai 
członkiem L  1L  P. P.
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straszliw i tragedia europejczyka
w PcłinezJ.

ROZMAITE SPOROBY PODRÓŻOWANIA. — ftlEZWYTŁA HISTORJA PURO PRJOZYKA, — KZATsNSKA ZEMSTA
W YZNANIE CUDOWNIE PIĘLNEJ £  OBIExY, ŻYWY TRUP.

Beiliu, w styczniu,
(xr) Kto udaje się na -wielkim pa­

rowcu, utrzymującym komunikację 
między Europa i AżjąĄjpzy też Starym 
i Nowym Światem, w dalekie okolice, 
a następnie kontynuuje podróż na in­
nym nowoczesnym statku pasaż?rskim, 
aż wreszcie wyląduje w Europie, to 
niewątpliwie odbyt podróż wspaniałą, 
na której miał sposobność'zobaczenia 
w idu  ciekawych i niezwykłych rzeczy. 
Ale w  ten sposób nie wnika się w isto­
tę ras i kultur egzotycznych krain,- gdyż 
prawdziwego charakteru .życia codzien 
nego tubylców owych okulić nie pbżna- 
je się podczas krótkich odwiedzin, Kto 
zatem pragnie czegoś gruntown'e się 
dowiedzieć, musy,podróżować ze znacz­
nie mniejszą wygodą- Musi, od czasu 
do czasu podróżować na m aiycn s e t ­
kach .frachtowych, które doci?Taią do 
odległych zakątków ,'leżących' zdała od 
utartych, wielkich szlaków okrętowych. 
Ten właśnie sposób ...podróżowania o- 
brała p. Franca - H arrais, która wraże 
n ia  swoje ujęła następnie po’ powrocie 
do Europy w szereg niezmiernie cieka­
wych artykułów, mających się nieba­
wem ukazać w osobnej-książce.

W jednym z artykułów znajdujemy 
niezwykle interesującą, a tragiczną łń- 
sturję Europejczyka, rozgrywającą się,' 
w Polinezn. Od agenta wielkiej firmy 
handlowej w plantacji Fayóone, na  wy­
spie Uvea, usłyszała podróżniczka hi 

bslorję białego, który sam już n is ; może 
mówić, ponieważ jego usta i nos two 
rzą

czego pragnęli: chustki, szklane perły, 
noże, amnnicję, i wiele innych rzeczy.- 
a  wodzom sprzedawał j rz ,d.ewszysir 
kiem tytoń i  wódkę W zamian dosta­
w ał od nich orzechy kokosowe, maty, 
a przednwszystki&m

drzewo sandałowe.
To b y K . wówczas bardzo dobrym inte­
resem. Wszystko, co dostawał posyłał

brania majątku, było jeszcze dosyć da­
leko. Jes-zcże bardziej niż on r.ieder 
pliwiła się narzeczona, która nań cze­
kała w Europie. Otrzymywał od niej 
listy, domagające się natychmiastowego 
powrotu do kraju.

Wobec .tego Francuz dawał tubyl­
com coraz mniej, a żądał coraz więcej.

Jeden z wodzów uczuł się bardzo
Francuz do .Europy- Ale jakoś do ze- I pokrzywdzony, a należy-dodać, że

K ryzys operowy we W łoszech,
PRZYCZYNA — ZMIANĄ SYSTEM U. — STO SU N K I W PR O ST  N IK  

B Y W A ŁE W  O JC ZY ŹN IE M UZYKI ':";
R zym , w  styczniu . 

( —) Gale W łochy s to ją  obecnie 
pod znakiem  niebyw ałego  dotąd  
k ryzysu  operow ego. P rzyczyną te ­
go stan u  rzeczyj je s t zm ian a  do ­
tychczasow ego system u. M ię now i 
cie m iejsce daw nych  tru p  sta łych  
zajęły

gościny zespołow  w ędrow nych
To doprow adziło  do n iesłychanego 
w prosi i ka tastro ia jn eg o  k ryzysu  

D łuższe sezony operow e są obe 
. c-nie ty lko  p rzew id y w an e  wT R zy-

lu , a  m oże także w  P a rm ie  i M an- 
lu , a m oże także  w P a rm ie  i M an- 
tu i. Ale ju ż  F lo ren c ja  m usi się za ­
dow olić cz te rn astu  p rzedstaw ie­
n iam i operow em i. A jeżeli jako  o- 
gólną liczbę p rzedstaw ień  o p ero ­
w ych w  in n y ch  m iastach  północno 
w łoskich  w y m ien im y  cyfrę  p ięć­
dziesiąt, to  w cale n ie  przesadzim y! 
W  po łudn iow ych  W łoszech w  o- 
hecnym  sezonie p raw ie  zupełnie 
n iem a p rzed staw ień  operow ych.

S H 8D  dudsa sziacheininh lodzi.
W IELK O D U SZN I B O JO W N IC Y  ID E JI HUM ANITARNYCH

straszliwą, przeżartą trądem 
jamę,

hislorję człowieka, który ciągle jeszć-ze 
żyje^ choć jako męczennik trądu cierni 
straszliwie conajmniej 10 lat.,

'fen Europejczyk, z pochodzenia. 
Isrsfflcuz, przybył jako młodzieniec do 
Polinezji. Chciał szybko zarobić, wiele 
pieniędzy i następnie 'pow rócić 'do 'Eu-' 
ropy, o czem marzą wszyscy biali, — 
zmuszeni przebywać w tych stronach, 
bprzeduwał zatem tubylcom wszystko,

G enewa, w styczniu . 
(■=) W osiatm oh diiia.ch nic tył 

ko S zw ajcar ja , ale wogólc cały 
św iat k u ltu ra ln y . został pogrążony 
w żałobie w skutek  śm iarci dw ojga 
w ielkoduszny eh  i sz lachetnych  bo­
jow ników  ideji hiim ai itarneji, k ló- 
tzv  zm arli n iem al rów nocześnie,- , 

N ąjp ie rw  zakończyła żvci:j m iss 
E g lan ty iia  Jciih , która zajm ow ała 
się gorliw ie i w y d a ln ie

popraw ą losu ubogich dzieci, 
a polem  Alli ed de M curon, k tó ry  za 
wsze' usiln ie  w alczył o pożyteczne

refo rm y  społeczne. Miss Jeh b  zyska 
la  sobie sław ę w szechśw iatow ą po 
w ojn ie  św ia tow ej, gdy założyła 
, Saye the C h ild renx  F u n d "  dla n a  ­
sienia pom oey b iednym  dzieciom  
W ęgier, Bułgar-ji i innych  k ra jów . 
M fred de M euron, który7 zinarl w 

w ieku  81 lat był od czterdziestu  
lal k ierow nik iem  „Społecznego b iu ­
ra "  w  Genewie, k ió re  się z sn n o w alo  
zwłaszcza w alką  z p ro sty tu c ją . Był 
oń członkiem  kom is ii rzeczoznaw ­
ców w  sp raw ie  h an d lu  żyw ym  to- 
v arem .

tymi ludźmi należy się obchodzić bar­
dzo ostrożnie, są - bowiem wprośt 

szatańsko mści.

I tutaj w łaśnie zaczyna ?,.ę krag*jdj« 
młodego Europejczyka, który pragnął 

, szybko się wzbogacić w Polinezji, aby 
rnóc uścjelić sobie zac,jzn« gniazdko 
w rodzintym  rra ju . Mimo wielkiej triit 
łości ku narzeczonej, młodzieniec ni< 
mógł oczywista żyć w zupełnej absty­
nencji W szak nyło tutaj podosfatkiem 
miodych i w cale ponętnych uzi iwcząt, 
które były na każde skinienie „boga­
cza" z dalekiej krajów. Otóż pewnego 
razu ów właśnie wódz, który czuł sio 
pokrzywdzony, posłał Francuzowi w 
dowód „przyjaźni*

własną, bardzo piękną żonę.
Młodzieniec bardzc się tym darem  u- 
cieszył, gdyż mtoda kobieta 'była istot­
nie niezwykle pjęzna. Ale jak s;ę póź­
nie' ok.azalo, .dotknięta była stz^uliw ą 
chorobą, r ^ a n ą  „tonga", bardzo zbli­
żoną do irądu. Choroba ta jest nieule­
czalna, a- tern okropniejsza, iż dotknię­
ty nią człowiek męczy się prze* dłngit 
łata, tracąc powoli -o m  aite czeici cię­
ła.

Po pewnym czasie młoda kobieta, 
która szczerze przywiązana do cudzo 
ziemca, wyznał? mu prawdę. Przera­
żony Europejczyk natychm iast ją ode­
słał do m ęża,;ale.było już zapóżno. 0- 
czyw ista.nie.było już mowy o powrocie 
do kraju. B;edrv człowiek wegetuje po 
dziś dzień w Polinezji, oczekując z u- 
tęsKnienieu śmierci..

R A W A T Y
irancusiJe i aoq?en«c"e 
w na.nowszych wzorach

p o U e c a  

A LA V I l i '  DE

GABRYEL STARK
U. Cl i, Pfc hiARJACKl 11
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TAJEMNICA M3TDERCY
Aol>ifTt„nauy przekład Kazim ierza Hyefr lo^akirgo.

.»tvr)Zuje i>ogaiunw ie na siyguące zwioru i 
,vi

— Jego żab ilim ... sam  widzisz... Na to

— W  tak im  ra z ie ,n— m ów ię dale j zdziw iony 
tą nieoczekiw aną odpow iedzią, jeżeli ci się... nie- 
bardzo... podobał... czem uś to zrobiła? Czem u po 
/w o liła ś  m u na to? Przecież m ało  brakow ało , a 
byłby m nie otru ł... dał za w ielką daw kę... n ie zna) 
si. n a  tem zupełnie .. M ógłbym nie obudzić sn* 
v i'ęęej'...

— Ach, ni.e m ów  tego naw et, don F ilip ie! — 
obruszyła się. nie k ry jąc  p rzestrach u . — Nigrly- 
liym sobie lego nie darow ała!

Mowi to z taką n a iw n ą  nieśw iadom ości i. żc 
jioprostu zapom niałem  języka  w  gębie. A ona k o ­
rzy sta jąc  z mego m ilczen ia  p ró b u je  obrócić roz 
m owę na sw oją k o rz y ś ć .  — zaczyna ch y trą  ofen 
zv wę:

— P raw da, p rzyznaję  to, że źle zrobiłam ... 1 
za lu ję .tego ... Ż ałow ałam  naw et zaraz  po zrobię 
n i -1 It-go... Ale w ierzaj m i, don F ilip ie , — ja  cie 
bie ty lko  kocham ... ciebie jednego...

P rzep iła  się mego ram ien ia ; końcem  "stony

tvlk<
zasłużył!

Słysząc to cyniczne w yznan ie , czuje, ze w 
ercu  n iem  budzi się .nadzieja, krew  krąży  żyw iei. 

styrce w ali jak  m łotem .
— Z abiłaś go? — pytam  gorączkow o. —. Kie 

ly?... P rzed tem  jeszcze... zanim ?...
W szystko  zalezy od tej jej odpow iedzi. Cze­

kam  na lę odpow iedź, obojętny  na w szystko inne 
iie słysząc naw et rosnącej z każdą chw ilą  i cora; 
i wal rów niejszej zawieruchy."*-

Co m nie  obchodzi cały św iat, — poza G ra 
"iosą?

O na to zrozum ia ła . I śm ieje  się, p rzekrzyw ia 
jąc zalo tn ie  głów kę.

Język m i praw m zasycha. Mówię, n iem al bł
Adnie:

■ No s iuchaj! — przecież m ożesz m i chyba 
m wiedzieć, km dy go zabiłaś?...

— Z ab iłam  go, kiedy7 uw ażałam  to z a .w s k a ­
zane, — odpow mda z o k ru tn y m  uśm iechem

P ró b u je  zajść ją  z in n e j s tronyy
Ale z jak iego  pow odu? Dlaczei

— Dlaczego?... Z gadn ij sam, don Filipie!...
I śm .e je  się, tym  sza tań sk im , ok ru tn y m  

uaiechem ! Z aciskam  pieści, aż mi paznokcie w p i­
ja ją  się wrdłofi... D zisiaj sam  sobie się dziw ie, że

m e uousiiem  w ów czas odrazu na mi ;jsc.u, tej 
otrzyc.y!.,. Ż adna jeszcze kobieta nie d rw iła  so 
aie z.e m n ie  tak  niem ilosTernię! Choć co p raw da, 
;adnej może nie kochałem  lak, ja k  ją  w tej 
hw ili

Poprzez śc ia n y 'o k rę tu ' slycbąc ponure  wycie 
v ichru , s łychać groźny trzask  lodów, — hż cały 
'k rę t ch w ie je  się  i drży. \ ie  g łuchy  na to \Vjśz’v- 
■tko. w idzę ją  lyilto, slyszę. ty lko :jcj glos i jej 
m iech.

— M ięc dlaczego? — pytam  natarczyw ie. — 
dzyś go -zabiła -w obronit w łasnej?

— Nie, m ój drogi. - -  odpow iada sw obodnie.
Oddycb?m) ciężko, glęłioko-.
- -  \v-ięc m oże chciała.- go ukarać?
— Ani m i to w głow ie nylb, ..pobreeilo"!
Ach, ten je j śm iech! Jakże  m i on szarp ie  ner

vy! P ró b u ję  jeszcze osta tn iego  a rg u m en tu :
— Z apew ne zachow cwał sięVordynarni& '- ln u  

‘alnie... Pokłóciliście się.'., i pewnie, w trakcie  
sprzeczki.;.

.Kołysze lekko głową i p a trzy  m m nie z w y- 
azem  pew nego politow ania..; ’

— Broń Boże. — odpow iada-niedbale,. — Z a- 
T icw yw al s ię jzu p e in ie  przyzw oicie... p rzy n a j-  
o n ie j ja k  na jego w ychow anie... ja rów nież bv 
am grzeczna i uprzejm a.’.

(C  d. n-J
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Tragiczny los wynalazcy
polskiego w Kongo.

REWELACYJNY WYNALAZEK INŻYNIERA POLSKIEGO W ANGLJI. -  OPONY AUTOMOBILOWE ZE STALI 
SPRĘŻYSTEJ. — ZADZIWIAJĄCE REZULTATY. — TAJEMNICZE ZNIKNI ĘCIE WYNALAZCY. — PRÓBA ROZ­

WIĄZANIA ZAGADKL
Londyn, w styczniu. 

Donoszą tu via Aleksandria, o na­
stępującej nm w yU ej historji, która — 
jak przypuszczamy — powinna zainte­
resować nietylko szerokie kola opinji 
publicznej, ale również także i nasze 
afery rządowa. Chodzi tu bowiem nie­
tylko o tragiczny zaiste lot Polaka na 
obczyźnie, a.e również — być może — 
o genjainy wyna.azek, który mógłby 
Polsce przynieść olbrzymie dochody. 
Oto, oo donoszą pisma angielskie:

W miejscowości Mashicongo, poło­
żonej w dystrykcie kolonji Angola, od 
szeregu la t mieszkał inżynier polski, 
Jan Działdowicz, który poświęcił się 
specjalnie badaniom botanicznym nad 

plantowaniam drzew gumowych, 
oraz badaniom technicznym i chem i­
cznym, pozostającym w związku z 
kwestją wytworzenia sztucznej gamy, 
wzgiędnia kauczuku. Czynił on wraże­
nie człowieka zamożnego, gdyż nie in­
teresował się zupełnie pracą zarobko­
wą i z powodu lego przypuszczano 
nawet, że finansowany przez jakąś 
wieiką kompanię ameryk., trudniącą 
się fabrykacją automobilów i pragnącą 
przez stworzenie własnych plantacyi 
drzew gumowych, względnie w ynale­
zienie jakiegoś środka, mogącego za­
stąpić gumę, uniezależnić się od fa­
brykatów angielskich, mających w nie- 
podziełnem niema! władaniu wszech­
światowy rynek gumowy

.lakknlwiekby się rzeczy miały — 
!>z)iałduwtcz pracował bardzo in tensy­
wnie nad problemami, które go intere­
sowały Ostatecznie udało mu się 
wpaść na pomysł, mogący wywołać — 
jak twierdzą fachowcy —

rewolucję na poln fabrykacji kół 
samochodowych.

Mianowicie Działdowicz przyszedł do 
przekonania, że plantowanie drzew 
gumowych w miejscowościach, nie po­
zostających pod panowaniem angicl- 
skiera, nie może dać szybkich elek­
tów i że napotyka pozatom na wiele 
innych rozmaitych trudności, związa­
nych z warunkam i klimatycznomi, ze 
sła.nem rynku pracy itd. itd. Wobec 
tego Dziatdowicz rozpoczął usilną pra­
cę nad stworzeniom nie ekwiwalentu 
gumy, ale togo rodzaju urządzenia, 
któreby w zupełności zastąpiło gumę, 
przedewszysbkiem na tom polu, gdzie , 
najbardziej ona jest stosowana i gdzie 
jest bez konkurencji, t. zn. w zakresie 
tabrykacji opon samochodowych. In­
żynier polski uzyskał — jak twierdzą 
inżynierowie am erykańscy i angiel­
scy, którzy zapoznali się z jego w yna­
lazkiem,

efekty wprost znakomite,
* mianowicie stworzył opony samocho­
dowe ze stali sprężystej, zbudowane w 
ten sposób, że nie stanowią one jednej 
całości, ale składają się z 9zeregu ol­
brzymich łusek, wzajemnie Łna siebie 
zachodzących, tak, jak łuski rybie. Od 
strony wewnętrznej spierały się te łu ­
ski stalowe na bardzo silnych spręży­
nach, również stalowych, konstrukcji 
mniej więcej tego typu, jak sprężyny 
używane przy fabrykacji Pullmanow- 
skich wozów ko’ejowych. —r Bliższe 
szczegóły wynalazku okrywa natu ra l­
nie znakomity wynalazca polski ścisłą 
tajemnicą dlatego, aby móc w ynala­
zek po zupełnero wykończeniu go opa­

tentować i odpowiednio korzystnie sfi­
nansować. Dodać należy, że w w ar­
sztatach Dziaidowicza zbudowano ca ­
ły szerog samochodów, opatrzonych o- 
ponami togo właśnie rodzaju.-Praktyka 
wykazała, że zapewniają one wozom 
zupełnie taką sam ą sprawność i od­
porność na w strząśnienia, jak opony 
gumowe. Fachowcy uważali wyniki 
osiągnięte ptzez Dziaidowicza za tem- 
bardziej sensacyjne, że od lat trwające 
usiłowania w kierunku stworzenia o- 
pon samochodowych nie gumowych 
dotąd kończyły się zawsze bezowo­
cnie. ' V

Jakież było przerażenie rodziny 
Dziaidowicza oraz najbliższych jego 
znajomych, kiedy przed kilku tygod­
niami do jednej z pobliskich miejsco­
wości przybył czarny robotnik, pracu­
jący w w arsztatach Dziaidowicza i do­
niósł, że od saeregu dni Działdowicz 

znikł bez śladu.
Nocy poprzedzającej dzień jego znik­
nięcia w farmie, zamieszkiwanej 
przez inżyniera polskiego, zjawiło się

N j d d d BRANE M AŁŻEŃSTW O.

N. Jo rk , w styczn iu . 
( —)  Rzecz oczyw iście dzieje się 

w A m eryce, w  k ra in ie  reko ruów  i 
n iezm iern ie  szybkiego tem pa. Przy 
goda, k tó rą  m am y  zam ia r opow ie­
dzieć, by łaby  w Ł urop ie  n iem al nie 
do pom yślen ia . Oto je j in te ie su ją -  
cy przebieg:

N ow ojorsk i p rzem ysłow iec. 38 
le tn i H a rry  D urton  ożenił się przed 
dw om a la ty  z osóbkę rów nie p ię ­
kną, ja k  ch im eryczną  i k ap ry śn ą . 
19 - le tn ią  m iss Mafcel P ra lle , Mai 
żeństw o było bardzo  n iedobrane , 
gdyż on by ł człow iekiem  spoko j­
nym  i po za ła tw ien iu  in teresów  
lubow ał się ognisk iem  dom ow em , o 
na zaś p rzepada ła  za 
w ic lkom iejsk iem i zabaw am i noc-

jakieś auto, w  którerm przybyło kilku 
panów, mówiących po angielsku, o 
wyglądzie wojskowym, aczkolwiek u- 
toanych po cywilnemu. Panowie ci w 
towarzystwie jakiośj młodej damy pro­
sili Dziaidowicza o pozwolenie ogląd­
nięcia jego warsztatów, a następnie, 
ponieważ była pora spóźniona — o ze­
zwolenie na przenocowanie.

Ki ody służba, złożona z krajowców, 
weszła rano do sypialni Dziaidowicza, 
nie znalazła go już w niej, a wszelkie 
poszukiwania; prowadzone jak najsta­
ranniej przez'szereg dni zarówno w 
najbliższych okolicach, jak też i przy 
pomocy organów policyjnych w miej­
scowościach przyległych, nie dały 
żadnego wyniku. — Równocześnie z 
Działdowiczem zniknęli bez śladu o- 
wi panowie, przybyli wraz z towarzy­
szką samochodem dnia poprzedniego, 
a co najważniejsze — Jak wykazało 
śledztwo — zupełnie zaginęły wszelkie 

modele, plany t rysunki.
Cztery auta, stojące w garażu, a opa­
trzone oponami wykonanemi przez

nem i.
Poniew aż zaś oboje odznaczali się 
w ielk im  uporem  i chcieli s tan o w ­
czo pośtaw ić na sw ojem , kłócili się 
ustaw iczn ie  i n aw za jem  za tru w ali 
sobie życie.

Od pew nego czasu s tw ierdził 
przem ysłow iec z w iełk iem  zadow o­
leniem , że żona jego znacznie się u 
spokoila. N ie d ręczyła  m ęża ro z ­
m ai terni zach c ian k am i, nie w y m a ­
gała. ażeby tow arzyszy ł je j w  roz- 
m ailych  eskapadach  nocnych, nie 
m ęczyła go naw et żąd an iam i, doty 
czącem i now ych i bardzo  drogich 
lonlot.

C odziennie zato  w vchodziła  p o ­
południu  z dom u o godz. 4 -te j a w ra 
cała o siódm ej. Czas ten pośw ięca-

Działdcrwicza, zostały przy pomocy 
jakichś środków wybuchowych w zu­
pełności zniszczone.

Wiadomość powyższa wywołała 
wielką sensację w sieiach fachowych, 
gdzie nazwisko Dziaidowicza było do­
brze znane, a zajście całe jest komen­
towane w różnoraki sposób. Jak u- 
trzymują niektórzy — Działdowicz, 
który od szeregu lat me żył z żoną, 
został porwany przez ludzi, nasłanych 
przez nią, a to celem

dokonania na nim wymuszenia. 
Krąży jednak również wieść o wiele 
bardziej sensacyjna i choć mniej ro­
m antyczna, o wiele więcej prawdo­
podobna. Oto — jak utrzym ują pewne 
dzienniki amerykańskie, Działdowicz 
został porwany przez

wysłanników wielkich kompanii 
angielskich, 

kontrolujących rynki gumowe, które 
zainwestowały olbrzymie kapitały w 
opanowanie go, a które obecnie oba­
wiały się ruiny z powodu ew entualne­
go zastosowania na wielką skalę kół 
stalowych konstrukcji Dziaidowicza.

Przypuszczać należy, że rząd poi 
ski zainteresuje się powyższą tajem ni­
czą sprawą i potrafi uzyskać u kompe­
tentnych czynników dokładne dane 
zarówno co do losn samego genialne­
go Inżyniera polskiego, jak też i co do 
losów jego wynalazku, które oczywi­
ście uważać należy za epokowy w roz- 
wojn przemysłu samochodowego.

la  jak o  o zn a jm iła  m ężow i 
p racy  f ila n tro p ijn e j.

K rótko je d n a k  trw a ła  radość p rze ­
m ysłow ca. G dy bow iem  pew nego 
d n ia  pow rócił do dom u o godz. 6 
w ieczorem  zasia ł zam iast żony, je j  
list, w k tó ry m  o zn a jm iła , że n ie  
może z n im  żyć i opuszcza go n a  za 
wsze.

P rzem ysłow iec  n ie  da ł jed n ak  
za w y g ran ą . W siad ł n a ty ch m ias t 
na w łasn y  sam olot i u d a ł się w  po­
goń za żoną. Służba bow iem  o z n a j­
m iła  m u , że p an i zaledw ie p rzed  
k w ad ran sem  dom  opuściła  au tem , 
nałeżącem  do p rzem ysłow ca. Auto 
to posiadało  lisz la łt o ry g in a ln y  i 
zostało sk o n stru o w an e  na specja lne  
zam ów ienie  D urtona . W obec tego 
za tacza jąc  sam olotem

coraz szerszy luk  
wokoło w illi podm ie jsk ie j, w  k tó ­
rej m ieszkał p rzem ysłow iec, zauw a 
żył rzeczyw iście sw oje au to , p o m y ­
ka jące  szybko w  k ie ru n k u  zacho­
dn im . R ozkazał tedy  p ilo tow i, aby  
na ty ch m iast w  pobliżu owego a u ta  
w ylądow ał. P ilo t w y p e łn ił ten roz­
kaz tak  sk ru p u la tn ie , że zaw adził 
kołem  a reo p lan u  o przód  a u ta , lecz 
na szczęście

obeszło się bez k a tas tro fy . 
P rzem ysłow iec zasta ł żonę w  tow a 
rzysfw ie serdecznego p rzy jac ie la . 
U w odziciela do tk liw ie  obił, żonę 
zaś odw iózł z pow ro tem  do sw ego

WIELKA OBŁAWA NA WILKI. 
Białystok, 6. stycznia. (Tel. G. P.). 

Obława na wilki, organizowana przez 
starostę białostockiego p. Sohestę, wy­
wołała wielkie zainteresowanie w ko­
łach łowieckich całej Polski. P So- 
besto otrzyma? szereg listów z Porno 
rza i Wielkopolski z prośbą o zezwo­
lenie myśliwym ria wzięcie udziału 
w obławie

sny pościg małżeński.
PO Z O nN A  ZM IANA k ^ R Y Ś N E J  ŻONECZKI. — SAM OLOT W  

POŚCIGU ZA AUTEM .
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KRONIKA

7 Stycznia  
Poniedziałek

Walentego

UEDAKLJA B u /. WARUNKOWO M AKU  
SKRYPTÓW M £  ZWRACA.

TEATR W IE L U :
P o n ied zia łek . 7. s ty czn ia  o godz. 7.30 

, ,T y lko  Ty...". 60 proc. zn iżk i.
W to re k , 8. s ty czn ia  o godz. 7.30 „K le j­

n o ty  M adonny-*.
*.

TEATR MAŁY:
P o n ied zia łek , 7 bm . te a t r  zam k n ię ty .
W to re k , 8 . bm . o godz. 7.30 wiecz. 

P re m ie ra  „W esele  n a  K u rp iach  .
Środa 9. bm. g. 7-30 wiecz- „W esele 

p a  Kuirpiałt"- W ystępy  T ea lru  Region.
C zw artek- 10. bm- 7.-30 wiecz. „W esele 

p a  Ku-rpi alt**. W ystępy  T eatru  Reg jon.
*

Uroczyzta premiera ,,W asela aa  Kar­
piach"- odbędzie sio  w Teatrze M ałym we
■wtorek' dmia 8- tan. Ze wzglądu na  niezw y 
k ia  Idwołosklść iiłrzyjazdu T ea tru ^  Regio­
nalnego  z „W eselem  na K urp iach", sz tu ­
k a  Indowa, w ystaw ien ie  której zostało  ti- 
zn an e  z a  najdomiośtójsze zdarzenie  tea ­
tra ln e  i k u ltu ra ln e  w la tach  pow ojennych 
d y rekcja  T eatru  Małego uzrnala za stosow ­
n e  w ysiać  iszereg Zaproszeń do naijwtyi- 
Ibdtniyfizych 'oęoMstośo: naszego  ,m iasta , 
o raz  do reprezen tan tów  P aństw  obcych na 
prem ierę  „W esela  na  K urpiach"- Na p re ­
m ierze  m a rów nież być  o-beony D elegat De 
p a rlam en tu  K ultu ry  i Sztuki. B ilety dla pu 
b liczności n a  to reprezen tacy jne  u ro czy ­
ste  p rzedstaw ien ie  do n ab y cia  iak zwykle 
w  k-asie przedsprzedażow e; w  „Orbi-sie". 
Z niżki d la  Z w iązków  i S tow arzyszeń  ma­
m o n iezw ykle  w ysokich  kosztów-, w ażne. 

♦
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Tułaczka księżnej Trube-
C kiej“ .

A W FN U E : M ogiła N ieznanego  Ż ołn ie­
rza" .

CASINO: „ Jad  m iłośc i".
CHIM ERA: „D ziecię C y rku".
GRAŻYNA: „C yrk  C h arlie  C h ap lin " .
FATAMORGANA: „Gdy m ężczyzna

ko ch a" .
COLOSSEUM : „Szósta  p laga  św ia ta" , 

„P o d ró ż  p o śiu b n a  z teścio w ą".
K O PE R N IK : „O sta tn i R ozkaz".
LEW1?' „Żółty  p aszp o rt" .
LUNA: „Scherlok  H olm es i Dr. Ma- 

r ia r ty  *.
M ARYSIEŃKA: „O sta tn i R ozkaz".
OAZA: „D am a w w agon ie  sy p ia ln y m ".
PA ŁA CE: „W ęg ie rsk a  ra p so d ja " .
PASAŻ: „D ziedzic tw o k rw i" .
PR O M IEŃ : „ H u rag a n " .

Prezes Sądu Apelacyjnego Czerwiński,
w yjeżdża w  poniedziałek  7. bm. w spra.- 
waoh służbow ych do W arszaw y. Pow róci 

■w sobotę 12. bm .
(—) K o bo  wczoraj ar w etow ano: Do are

sztów  policy jnych  oddano w czoraj: Józefa 
Śliw ę. zem . p ie lo n a  65. za niebezpieczne 
pogróżki i a w an tu rę  w szczętą  w domu z 
•Tod-zmą, o raz  M arję Burak i M ariana Byn- 
cza ra  za aw an tu rę  i opilstw-o.

(— '  W łam ania i kradzieże, Ub- nocy 
ni&znan-i spraw cy  w łam ali się do refctau-ra- 

'cjti Salom ona Kesslera p rzy  ul. Z am arsty - 
now skiej 43 i skradli w iększą ilość wódek 
i  l ik ie ró w . w art. 700 zl- — W  sien iach  
realność : p rzy  ul- K-ażm-ierzowskiej 41. nie 
znanti sp raw cy  ro-zb:li w czoraj sk rzynię, 
skąd skradli w iększą  ilość skórek fu trz a ­
nych . w art. 888 zl. — Z mie-s-zka-nia B a­
zylego Sadaka. woźnego A-natom-ji ul P ie ­
k a rsk a  52. skradziono w czoraj gotówkę 
246 zł.

(—) Złodzieje w opałach. Na gorącym  
uczynku  kradzieży portfelu  zaw ie ra jące ­
go dwie obligacje w ari. 200 zl. na  szkodę 
W ładysław a Kw aśnickiego, schw ytano  
wczoraj kieszonkow ca H erm ana Baum óh-

Bujna w yobraźnia amerykańska
NIESŁYCHANY BLUFF DZIENNIKARSKI, — FIKCYJNA

PREZYDENTA AUSTRJI.
FOTOGRAFIA

Nowy Jork, w styczniu.
{—) Jak- wiadomo, obecnym -pre­

zydentem Austrii jest dr. W ilhelm Mi­
klas, mężczyzna otyły, o pełnej i tą­
piej twarzy, znpełnie ogolonej. Miklas 
nosi naturalnie ubranie cywilne. Tym­
czasem w wielu pismach am erykań­
skich ukazała się niedawno z okazji 
wyboru Miklasa na prezydenta Au­
strii podobizna Miklasa, przedstawia­
jąca się ,

niezwykle oryginalnie.
Oto bowiem widzimy na tej fotografii

mężczyznę zupełnie młodego z zabój­
czym wąsikiem i ostrą, hiszpańską 
bródką. Dostojnik ten odziany jest w 
mnndur wojskowy, zasypany wprost 
najrozmaitszymi orderami. Niezwykła 
ta fotografia opatrzona jest napisem: 
Anstria‘s New-Piesident — Wilhelm  
Miklas. Rozesłana została do pism a- 
merykańskich przez biuro „Interna­
tional News-Photo“. Ponieważ nie ma 
mowy o omyłce — zaszedł tutaj fakt 
niesłychanego blnifn dziennikarskiego.

la. któTego odstaw iono do sądu- — R ów ­
nież  pecha m ia ła  A niela K uspisz ze Sfcni- 
łowa, k tó rą  a resz tow ano  za k rad z ież  la ­
ski ze srebruem  okuciem  z przedpokoju dr. 
A leksandra  B arw ińskiego, zam . C hrzanów  
stóej 10- Stw ierdzono ponadto, że Kuajy.sz 
n a  pośw iadczenie ubóstw o n-a nazw isko 
Iw an a  Czerw ińskiego zb ie ra ła  datk i. — 
W reszcie a resztow ano  w czoraj K atarzynę  
Krokis za k radzież  garderoby i gotówki na  
szkodę swego slużbodaw cy  ppłk. W.tk a . 
zam . M arcina 30.

Choroby żołądka. — Uczucie pełności w 
żołądku, odbijan ia, bóle i zawro-ty. głowy 
senność po jedzeniu, które zaw sze tow arzy 
szą  p rzy  zaparciu , zależą od ferm entacji 
w  kiszkach- W szystk ie  dolegliwości, u s tę ­
pu ją  zupełnie pod w pływ em  C asoarine 
Leprin.ce w  daw kach po t lub 2 pigułki 
w ieczorem  podczas jedzenia, p rzy jm ow a­
nych  tak  długo, dopóki nie zostan ie  prze­
w rócona normo Ina dz ia łalność  k isz ek : nie 
n a le ży  się ybawiać w yw ołan ia  jakiego 
kol wiek podrażn ien ia  z  powodu dluyn 
Irwalego użycia tego środka. Sprzedaż wr 
w szystk ich  aptekach. 7io j

W agencji pocztowej Nahaczów pow. J a ­
worów zaprow adzono sl-uiżbę telegraficzną 
i telefon iczną, a  w  agencji Jeżo.we koło 
R udn ika  nad Sanom  służbę telefoniczną 
w ogr. godzinach-daienny-ch,

7 e> Jroręrf-*,

measwykie obfite opady śn ieżne w yrzą­
d z iły  -na Ś ląsku Dolnym  og.romne spusto 
szenia- i -nietylko sp a raliżow ały  n o rm a b r 

■ruch kolejow y, a le  pociągnęły n a w e t za so­
bą szerog ofiar w ludziach.

Cerka Raspntina w cyrku wiedeńskim  
Dyrekcja w iedeńskiego cyrku „C entral" za­
w iadom iła, że w n a jb liższych  dn iach  w 
cyrku tym  w ystąp i córka R asputina  Maria.

S k ła d k i .
Dla matkf Obr L wow a: R ozalja  B iel­

ska zł. 2 .— .

K n r x h

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Poniedziałek. 7. stycznia 1929. 
W arszawa 1111 15-50 M uzyka z ply! 

»gramofon owych. 17-55 K oncert pop. O r­
kiestre. T. IR . pod  d y r. J. O rim ińskiego- 
22.30 T ransm isja m uzyki tanecznej-

Kraków 066 19.10 Lekcja francuskiego. 
22-00 T ransm isja  kom- z W arszaw y. 22.30 
Transra- m uzyki tanecznej-

Pozna u 344 17.55 K oncert na trzy  fa 
goty. 18.25 R ecital organow y pośw ięcony 
utw orom  L iszta. T ran sm is ja  z kościoła 
OO. Jezuitów ). 20-30 K oncert waeczorny- 

Katowice 422 lfi.00 M uzyka z p ły t gra­
m ofonow ych. 20.30 T ransm isja  koncertu

w ieczornego z W arszaw y. 22-ćO ira n sm .s ja  
m uzyk i lekkiej.

W ilno 435 17-10 .K o n cert Rozgl. W il. 
pod kier. Z ygm unta  Dołęgi. 19-35 A udycja 
w-esola „S tary  k a p ra l" ' A. Jankowskiego- 
22.00 T ransm isja  z W arszaw y.

W rocław 322 20-15 A utorecytacje Jan a  
Beckiena. 20.45 K oncert kam eralny .

Praga 348 20.00 Wdeezór rosyjski. 21-00 
K oncert k am eralny . Trio R egera na  skrz-, 
w iolonczeylę ; altów kę: K w in tet Novaka
op. 12, adur. 22.20 Produkcje m uzyczne 

Londyn 361 1945  P o dstaw y  m uzyki-
P ieśn i R y szarda  S traussa . 21.00 M uzyka 
kam eralna . 22-35 „Pokarm  m iłości" 
Szekspir w m uzyce i pieśni- W ykona radjo- 
orkiestra .

Lipsk 365 16-30 Radjoorkiestna. 20.00 
K oncert sta re j m uzyki. 22-30 M uzyka ta- . 
neezna.

Tuluza 391 20-30 P ieśn i a rgen tyńsk ie . 
30.50 K oncert o rk iestry . 21-30 Arje opero- 
we. 22.00 W alce w iedeńskie

Frankfurt 428 19.30 T ransm isja  z opery  
frankfurckiej „C arm en" opera w 4 ak iach  
Bizeta-

Rzym  447 20-45 Koncert radjokw intetu- 
LańgenbeiB 468 19.40 O dczyt p. t. „O 

kłam stw ie  dziecka", 20.00 W ieczór muzykń 
operowej. . ,

W iedeń 517 20-05 R ecital w iolonczelo­
wy Ju d y ty  Bokor-

Wtorek 8, stycznia 1929 
W arszawa C U D  17-00 O dczyt P- t. 

,.Ory sportowe w Polsce", 17.55 K oncert 
pop. W ykon. O rkiestry  P- R. 20-30 Koncert 
międizwnar-odr/wy z W arszaw y . . Onkie/ctaa. 
F ilharm onii W arszaw skiej. Kraków towto 
17.55 T ransm isja  konc. z Wa-reesawy, 2u.«> 
r r łn sm is ja  koncertu  m iędzynarodow ego z 
W arszaw ę do W iednia* B erlina  e Pragi 

Poznań ('344) 17.30 K urs średn i języka 
fnanuskiego, 17.55 K oncert pop-ulam . 
T ransm . z W arszaw y). 20.30 K oncert m ię 

tłzynarodow y z W arszaw y , 22.15 M uzyka 
taneczni a.

Katowice (-£22) 16-00 M uzyka z ply l 
gram ofonow ych. 17.55 Koncert pop. "I 
W arszaw y, 20.30 K oncert m iędzynarodo  
wy z W arszaw y-

W ilno (405) 16.20 K urs języka  w ło ­
skiego. 17.00 M uzyka z p ły t gramofon 
17 55 T ransm isja konc. z W arszaw y, 20.30 
T rensm . konc. m iędzynarodow ego z W ar 
szaw v.

Królewiec (303) 20-06 K oncert radjooi 
kies-tiry- W  prograimiie: w yjątk i z o-p. „ W o - 
k irja" . .A o hengrin" W agnera. •

Kopenhaga (387) 2000  Siara muzyki- 
tanec/ina, 21-45 Sonata  M ozarta b -d u r n r 
skrzypce i fortepian.

Lipsk (36ói 16.30 Koincert. 20-15 Nie- 
m śecka m uzyka operetkowa.

Sztuttceri (379) 16-15 K oncert radjo- 
ork iestry . Max A dotahi (śpiew).

Rzym  (447) 26 45 „Poław iacze p e re ł"  
opera w 3 aktach  B izeta.

Sztokholm  (454) 19-45 K oncert m u zy ­
ki fran-cusklie.i.

W iedeń 5517) JU 00 Poranek m uzycz­
n y  kapeli TTaunt- 174-5 M uzyka dla m k r 
d r te ż r . 20.30 Koncert m iędzynarodow y z 
W arsTaw v.

MnnrchTtTn 0KA55 19.90 Odczyt Annv

tau sch e r „Być i pozostać zdro-wym-', 31-20 
Koncert • k am eralny , z2 45 Lekcja tańców- 

Medjolan (549) 20-30 Koncert klosycz 
nej m uzyki włoskiej. 23-00 M uzyka ja.zz- 
bandow a.

Budapeszt (555) 17.35 Lekki k o n cert 
32-20 M uzyka cygańska.

CIFŁDY.
OBROTY PRY W A TN E.

_  Lwów 6 . stycznia.
T en d en c ja  zw yżkow a. O bró t oży­

w iony.
W ALUTY: D olary  am eryk.. 8-87.75— 

8.88.00, d o la ry  k a n ad . 8.81.50—8.82.00, 
k o ro n y  czesk ie  0.26,33—0 26.66. szylingi 
a u s tr . 1.25.50— 1.26.00, le je  0.05 00— 
C 05.50, f ran k i f ran c u sk ie  0.34.50—0.34.75. 
f ra n k i szw ajca rsk ie  1.71.50— 1.72.00, fun 
ty  sz terling i 43.50.00— 43.80 00, czerw ień 
ce sow. za jed en  00.00—00.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.50.00—36.80.00
20 fran k ó w  34.20.00— 34.40.00, 20 m arek 
n iem . 41 80.00— 42.10.00, 10 ru b li ros
46.50— 46.70.

SREBRO: Kor. au str. 0 69.00—0.70 0'' 
5 kor. a u s tr . 3.60 00—3.65.00, f lo r  a u str 
1.71— 1.82, rub le  rosyjskie 3.30— 340 .
kop iejk i za rubel 1.60— 1.55.

U w aga. P rz y  d o la ra ch  za  t —2 płacą 
o ]Ą gr. m niej

t PO M OC L E K A R S T \

CHOROBY W U N lrl; Y C /N l- ■ zastarz.i 
sk ó rn e , n e u ra s te n ję  seksu a ln ą  lecz,, 
sp ic ja lis ta  Dr. Fris^K. W ało w a Ti. 
Tel 55—20. 9972 łI Ki«. O AA A A »» A o a O  .. .

10 ^rnszv n \ wyraz. I
50 LEKCYJ 20 zł. w yucza p isa n ia  n a  m a 

szynie system em  a m e ry k ań sk im  10-pa. 
• cow ym  R o m ańska, Z yblik iew icza  6 .

10082-.'I YUoAJjY PODZiUiSi n  AlMii. 
3 grosze za w yraz.

POM OCNIK hand low y  ze znajom ością  
b u c h a tte rji i k o re sp o n d en c ji p o sz u k u ­
je  posady . Z g łoszen ia  do  a d m in is trac ji 
pod „ S a m o d z ie ln y - , 758-3l WOBNij rOsAijY

10 ?rrOS7V 7" WYTRZ. I
r l ł .M !  M L II!  k to  się in te re su je  film em  

bez w zględu n a  w iek i zaw ód, n iech  
nap isze  n a ty c h m ia s t do  S e k re ta r ja tu  
FilraPw ego, Lw ów , B em a 15./1.

760-3I h d z if i i i  u O N ii.iit t .N iA .
10 p rósz?  7.o wyTai i

JNIEW AŻNIA.M  k a r tę  w o jskow ą w y s ta ­
w ioną  przez P. K. U. B uczacz n a  im ię 
A ntoni C zopor, ur. 1888 w Kosowie.

751-3

PERUK I k a rn aw a ło w e  w w ielkim  w ybo­
rze w ypożycza Iw ańsk i, fry z je r . L is to ­
p ad a  róg W iśn iow ieck ich . I0664-?

M EBLE so lidne n a jro z m a itsze  o raz  ku 
ch en n e  poleca M iejska W y staw a, plac 
IT-iMck’ 10 w -so^ly-órni litero r

K a ż d e m u  b e z  p o r ę * !
sp rzed a  I{ /\ TC “  U L. SOBIESKIEGO 1.!
lirm a  if l lH  IL  Telef. Nr. 43,-39.

M E B L E
w azelk iago  ro d za ju  NA DŁŁJGOTERMI-, 

NOW E SPŁATY.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wlrrs* I-szpaltow y m lllm elrow y  

( itrr . 30 mm.) ogłoszenia zw ykłe za lę k ­
ałem 15 gr„ za w ie m  1 .szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
ca w ie m  1-szpalt, m ilim etrow y (czer. 
60 mm.) po kronice 45 gr„ ta  w ie m  I- 
szpalt, m lllm elrow y (szer. 60 m m .| w 
leliśi-l- (k ro n ik a  renrrloar) 55 g r . ta

wiersz I-szpall. m ilim etrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za w ie m  1 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr„ knpno 1 sprzedaż za 
słow o 12 gr„ m atrym onialne, korespon­
dencje I prywatne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady S gr 
O głoszenia drobne przYlmulemy tvlko m

"olówkę. Cala strona ogłoszeniow a 30(1 
zł„ cala strona tekstow a 600 a!., cala  
strona pod nagłów kiem  (ł-sza ) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m le|seb  zastrzeżonem . 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpowledzlalnofai za 
term inowy druk nlr przyjmujem y. Porta 
przekazów nie bonlflknlem y Uwaea

Kolumny ogłoszen iow e są podzielone n i  
8 lam ów  (szpaltj tekstow e na 4 lam z 
(szpalty),

PRENUMERATA m lesleeznal 
Z dostawą na m iejsce Inb prze­

syłka poczlow g ri. Ł54
Bea dostaw y z t 8. -
ón granicę >t a. .

C d iu k a m i bpoiki wydawnicze' GRUD n i  i  3FOŁKA ood zarz. J . RLUUKlEGU, we Lwowie. Odp. red . b l t i A N  K t tż lż A iN u n  aisl.


